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Dziś, św. Makarego Opata.— D. 3, św\. Daniela Męczennika ii Genowefy P. — D. 4, sw. Tytusa i G rzegorza Biskupów.

P’*0, za odnna^T**^ rMiT W we W torki \ w, P ^ ^ n i e .--Cena Kalisz anftn a: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztę kop. 40: miesięcznie
enie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedyńczy kop. 6 . — Prenumeratę przyjmują s w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy WJ Hin- 

dem itha, i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zwracanemi nie beda.
C e n a  o g ł o s z e ń . — Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, za każdy następny w iersz po kop. 3.

Rozporządzenia Rządowe.

gi '-,Kazem Rządzącego Senatu, otrzymali ran- 
Wł0gCi 7 słu g§ urzędnicy przy komisji do spraw 
^bern' i *Ck w rządzie gubernjalnym: sekretarz  
rja . QJa*ny Paw eł Mystkowski, jeometra, sekreta 
k°łow0 e8Jalueg°; regestratorzy kolegjalni: Jan So 
koQjjg Je°uietra, kancelista, a obecnie refer, przy 
ko j ra£zu powiatu Turekskiego, Michał Ponomaren- 
Atltoni errent przy. komisarzu powiatu Konińskiego 
tych * aksa*Kwiatkowski, sekretarzy gubernjal-

^łtyM etrzy: Andrzej Tymofiejew i Aleksander 
cnow, regestratorów kolegjalnych.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

<** J^a(fo opiekuńcza zakładów dobroczynnych po- 
tyvrna —  Ma honor zawiadomić sza­
ty (j.l Publiczność, iż celem zasilenia funduszów 
*bgdn Sze utrzymanie instytucij dobroczynnych nie- 

e ^ctl> Rada opiekuńcza postanowiła w dniach 
c*nia t a CIO stycznia) 1873y4 r. i 19 (31) sty- 
b«blic r,> urządzić w mieście Sieradzu dwa bale 
^ c i e "6 w nowo urządzonym na ten cel aparta- 
^ Sza' ^ rzytem rada uia niewątpliwą nadzieję, 
liq s n̂ovvna publiczność chętna zawsze w niesie- 
tatein L> pomocy prawdziwie nieszczęśliwym  i tym 
2ebia ’■ % zą c pożyteczne z przyjemnem, licznem  

\Vg!('® bale takowe zaszczycić raczy. Rada 
**dvnf ch dołoży starań, aby zabawy te pod 

l'tz(.p w2ględem stały się dla przybyłych iniłem  
8ło32„ zeuiem czasu. Bliższe szczegóły afisze o- 

PreJT] Sieradz, dnia 8 (20) grudnia 1873 r. 
bfo.* "żujący, Kalen.—  Członkowie: Wojciechowski 

^  i Białecki.

—  W dniu 19 (31) grudnia r. z., w sali Rzą­
du Gubernjalnego odbyło się doroczne ogólne ze­
branie członków kasy pożyczkowej-oszczędności, na 
którem większością głosów wybrano członków dy­
rekcji i rewizorów, a mianowicie wybrani: dyrekto­
rem p. Rybników, jego zastępcą p. F. Przedpeł­
ski, kasjerem p. Zawistowski —  zastępcą p. S trzał­
kowski, buchalterem p. Sumoryn —  zastępcą p. 
Makarewicz; rewizorowie: pp. Uchocki T. i W asi­
lewski-— członkowie komisji rewizyjnej pp. Berg- 
choltz, Jako wie w i Tański.

— Doczekaliśmy się nareszcie mrozu, w sku­
tek którego powietrze znacznie się oczyściło, a 
Prosną częściowo stanęła.

— Karnawał tegoroczny rozpoczęty został przez 
kilka wieczorów tańcujących w domach prywat­
nych.

—  Trapszo, dyrektor bawiącego u nas tea­
tru, widocznie niezadowolony jest z Kalisza, ma 
bowiem zamiar około la  b. m. opuścić nasze mia­
sto i udać się do Łodzi i Piotrkowa, a następnie 
Łomży. Po wyjeżdzie p. Trapszo, prawdopodo­
bnie zjedzie do Kalisza p. Caroselli, a przynaj­
mniej uczynione będą w tym przedmiocie odpo­
wiednie kroki.

r -  W dniu wczorajszym, jak zwykle w dniu 
Nowego Roku miasto było nader ożywione.

— W teatrze odbywają się bezustannie próby 
z opery komicznej „Faust,” przekładu p. Chęciń­
skiego, z muzyką kompozytora francuzkiego Her- 
vais, i takową zapewne niedługo ujrzemy na sce­
nie.

Libretto do opery tej stanowi trawestację Fau­
sta Goetego, i odznacza się  niezwykłym humorem  
muzyka zaś ma wiele ustępów większej wartości.

— Na drzwi do .cimborium w kościele N. P. 
Maryi; złożyły panie, E. Ostrowska z K oła rs. 5 , 
i M. Skotnicka z Gosławic rs. 2.

— W miejsce powinszowań noworocznych, z ło ­
żone zostały w biurze Rady gubernjaluej, na k o­
rzyść zakładów dobroczynnych następujące ofiary,

oprócz wzmiankowanych w poprzednim numerze 
Kaliszanina, rs. 5 od JW. Gubernatora Macniew, 
jeszcze od panów: radzcy stanu Zawadzkiego rs. 
1, pułkow nika Bazarewskiego rs. 3, sekretarza ra­
dy W dziękońskiego rs. 1, Zawistowskiego rs. 1 i 
Gorodeckiego rs. 1, Łuszczewskiego rs. 1, czyli ra­
zem rs. 13, które wpłynęły do kasy rady gubernjal- 
nej za numerem 544. v

RównieA złożono w redakcji Kaliszanina od p. 
Przed pełsflego  rs. 2, od p. Stanisława Rassumo- 
wskiego, b. naczel., na drzewo dla ubogich rs. 1; od 
p. Richter urzęd. akc. rs. 1, od dra Stanczukowskie- 
go dla ubogich na drzewo rs. l; a nadto złożono 
w redakcji Kai. przez p. Peszke właściciela ho­
telu Berlińskiego rs. 27, to jest od pp.: J. E. Pe­
szke rs. 2, X. Haberkant pastor, Engler sędzia, 
Niedomański, Bartołd  obrońca prokuratorji w Ka­
liszu, E . Paw łow icz, Ksawery Balczewski, Ludwik 
Scholtz, Grodziecki adwokat, Bronisław W ilczyń­
ski, Otton Ehrentraut, Józef Jabłkowski, Roman 
Radolióski, Jakowlew policmajster, Dr Hindemith, 
Dr. Merkel, Dr. Drozdowski, Dr. Grekowicz, W ła­
dysław Jezierski, Ignacy Jabłoński i J. Tykociner 
wszyscy po rs. 1, M. Mamroth rs. 3, i A. Rzą- 
czyński rs. 2 .

—  Przybyło dnia min. 7.
— W m iejsce rozsyłania biletów z powinszo­

waniem Nowego Roku, złożono w redakcji Kali- 
szauina od J. K. rs. 1 kop. 50 dla podupadłej fa-
milji O J a Wacio, Micio i Żosia Z. złożyli rs. 1
k. 50 ofiarowane im przez rodziców na kupienie 
gaika.

^  W dniu 20 grudnia ( l  stycznia) 1873/4 ro­
ku, Adolf S t u r m ,  jako doktór medycyny przez 
ogół w naszem mieście bardzo poważany, prze­
żywszy zaledw ie lat 40, po długiej i ciężkiej s ła ­
bości, oddał Bogu ducha. —  Stroskana żona 
z dziećmi zaprasza krewnych, przyjaciół i znajo­
mych na ek sportacją  zwłok śp. Adolfa z domu p. 
Pusch w dniu 3 b. m. o godz. 2 po południu na 
cmentarz ewangielicki.

POWIEŚĆ

* '‘Jdcryka Spielliagenat
przełoży! z niemieckiego 

D. SKURZALSKI.

[C iąg  dw u d ziesty  tr z e c i).

wrotuie zgasł w mem życiu, jak  znikło dziś słoń- 
! ce z ciem nego parku.
j —  Chciałam właśnie to samo powiedzieć, od­

powiedziała Róża, pan nie możesz być szczęśli­
wym i pomagać czyjemuś szczęściu, jeśli przytem

osobistą; wtedy gdy kochauo brata, dla tego że 
jest bratem, tj. że stanowi jedną krew i ciało  
z nami; gdy roslrzygała  krew dla tej prostej 
przyczyny, że duch spoczyw ał jeszcze w więzach 
i nie śm iał podnieść głosu  w ludzkich zwadach.

jest konieczne poświęcenie najmniejszej cząstki Ale wyższy Logos, myśl, królująca na lodowa- 
pańskiej filozofji.  ̂ tych wysokościach z bogami, stała się ciałem,

Wy zaś kobiety, odparł hrabia, nie może- uosobiła się; i od tego czasu wszystkie kwestje za- 
cie być szczęśliwem i i uszczęśliwiać kogokolwiek, częła decydować myśl. Nie pytają obecnie; czy 
gdy trzeba poświęcić trochę m iłości. ! jedna i ta sama krew płynie w naszych żyłach,

A czyż mężczyźni kochaliby nas inaczej,ja  tylko czy jedna myśl nami włada? Pojawili się 
odpowiedziała z żywością Róża, a gdyby nas n a-.lu d zie , nie uznający ni ojca, ni matki, ni braci, 
wet pokochali, to czyż mogliby być szczęśliwymi ni sióstr, hołdujący związkowi ducha, w którym 
z nami gdybyśmy inaczej postępowały? Zkądże, • kobieta opuszcza wszystko, aby iść za człowie-

ponr a ~ -----------------------J k jeśl i  nie z serca kobiety, może świat ubogi w mi- kiera którego ukochała, do którego przywykła,
H a s t ę - 0 zamiaru> zwrócili aleją k u d o - .ło ś ć , czerpać skarby m iłości, bez której nie m o-|gd yż tylko to, co nosiem y w naszem ja, może być 

•" W ipr!o°Ie .ci$ s n$ł  dalei ; ż}iwe i senne życie? Dla czego dziecku, wyma- nazwane naszem, naszą własnością; gdyż..* Ale

A
L^owąj^kiH go zadrżał: przez kilka minut po- 
• l i c z e n iu  obok Róży (bez powziętego

ciągnął dalej
miałem czas uczuć wiel-*JS Svve f  o ?  mi pani: miaJ

' i  i  * Wie] .’ 0 ma*° n'e postradałem zm y- 
Rd spokó6 •lnn‘e kosztuje mówić z panią cokol- 
t , /  Pam o h lej; Potrdtno to i nawet w tej chwili, 
ty j*’6 Pław z zupełnie mnie upaja, gdy chce 
tyy Łera-aC •’ z radości, jak  dziecku,-—
°ty “te Jh 016 ra0g6 powiedzieć czego inuego, 
tyk^1, MnJlałby™ uchodzić za głupca w pani 

rozsn i że można by było działać i
PnJ/tydzić Woniej, być może że można by było
?iviS *0 h C16żkich chwil; ale w rezultacie 
> n tyy j)j„ to samo. Powiedziałem  to sobie,

omiea szczęścia i spokoju tak niepo-

galnością swą wyprowadzającemu ojca z cierpliwo 
ści, miłość tak niezbędna, jak mleko, czyż nawet 
jedno i drugie daje mu kto inny, jak nie matka? 
Któż dzieli marzenia młodzieńca, zachwyca jego

do czego to doprowadzi? W tem względzie nigdy 
się nie zrozumiemy.

— Chciałeś pan powiedziać: że ja pana nigdy 
nie pojmę, odrzekła Róża wprost; lecz może wła-

ideałam i, jeżeli nie siostra?, któż łagodzi pory- śnie w tym względzie zbliżam się więcej do pa- 
wczość dorosłych mężów, kiełzna ich upór, zw al-jn a , jak pan sądzisz. Już poprzednio wyraziłam  
cza zarozum iałość, jeśli nie matki, nie córki! Czę- 1 się, że według m nie— prawa mężczyzny różne są od 
sto powtarzałam w -tych dniach piękne słowa An - j praw kobiety. Jego prawa surowe, nieczułe, uku- 
tygouy, któremi odpowiadana na wyrzuty su row e-; te są z bronzu. Być może, że i ja cokolwiek znam 
go Kreona: „uie po to tu przyszłam, abym ra- te prawa—prawa wasze— i nauczyłam się je poj-
zem nienawidzieć, lecz po to aby kochać razem.” 

Na twarzy hrabiego przemkła ciemna chmura, 
a w głosie czuć było dużo goryczyczy, gdy od­
powiedział:

— Było to wyrażenie dobre i na czasie wte­
dy gdy m iłość rodowa brała górę nad m iłością

mować. Niegdyś zaszczycałeś mnie pan więk­
szym szacunkiem i nazyw ałeś zdolniejszą od wielu 
kobiet. Nie wiem, był li to sprawiedliwy sąd, lub 
też w ywołany tylko pochlebną dla mnie stronno- 
ścią; wiem tylko to, że od tego czasu starałam  
się patrzeć uw ażniej, przyswajać sobie wszystko,
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Korespondencja Kaliszanina.

Warta 15 Grudnia 1873 r.

W całorocznej mojej korespondencji ,  s ta ra m  się
0 ile to było w możności, odzwierciedlać kaźdj 
wybitniejszy fakt, każdą sprawę donioślejszego 
znaczenia, za sz łą  w naszem społecznem życiu aby 
poddając je  pod ogólną dyskussję i s tawiając tak  
dodatne j a k  i u jemne nasze s trony  .pod p ręg ie ­
rzem opinii publicznej, wywołać poczucie p o trze ­
by o trząśnięcia się z grubej pleśni przyzwyczajeń
1 przesądów i sk ierowania życia na uowe drogi. 
A chociaż czasem res angusta domi s tauęło  na p rze ­
szkodzie, chociaż często wywołało się niezadowo­
lenie, bo naw et gniewy licznych arystarchów  to 
przekonanie ,  że p raw da nie powinna ukrywać się 
pod cieniem drażliwości, że najs łabszą  ta k ty k ą  
w spraw ach  publicznych je s t  milczenie, że rany 
społeęzne na tej d rodze leczyć potrzeba,  usuwało 
wszelkie skrupu ły  i dodawało zachęty.

Dziś, gdy ku końcowi zbliża się rok obecny, 
nie będzie bez in teresu  rzucenie krótkiego po­
glądu na  naszą działalność i wskazanie główniej

pewien p ro ce n t  do skarbca  dobra  ogólnego. Życie 
nasze społeczne w praw dzie  d rg a  jeszcze chociaż 
słabym  tę tnem , ale samoistnej siły niema. A j e ­
śli je dnos tka  wystąpi z zacną inic ja tywą, jakiegoś 
zbiorowego czynu, ulepszenia lub innowacji, to 
n iepopar ta  przez ogół, zimnym je g o  chłodem  zra ­
żona, u pada  na duchu i p ro jek t odk łada  się ad 
meliora tempora. To fata lne nieobliczenie następstw , 
ten  n ieprzeb łagany  stoicyzui, z jak im  od trącam y 
każdą  loiczną pracę ducha, je s t  najgłówniejszą 
przyczyną niemocy wydobycia się z owego z a c z a ­
rowanego koła ciemnoty, je s t  wiecznem rz u c a ­
niem in te rdyk tu  na inteligencję, sprowadzającym  
gaśuięcie świętego ognia, z którego t ry sk a ją  iskry 
narodowego genjuszu, przewodnie gwiazdy n a s z e ­
go życia.

Przyznać należy że  i tu  zna jdą się ludzie do ­
brej woli, ludzie nauk i i czynu; których s łusznie 
za ozdobę naszej społeczności uważamy, lecz c i  
wśród towarzystwa ta k  rozbitego j a k  nasze, nie 
mogąc działać dowolnie, k sz ta łcą  indywidualnie 
ale prowadzić do wielkich społecznych p rze zn a ­
czeń nie m ają  sposobu. Wielu z uzdolnionej m ło­
dzieży trac i bezmyślnie czas i mienie, zapom ina­
jąc  o duchowych obowiązkach ja k ie  nań  ludzkość, 
k ra j  i rodziua w kłada ją ,  jedynie dla tego że n ik t

szych przyczyn, tam ujących postęp i t rzym ających  im n ie  powiedział że je s t  inny uroczy świat my­
śli i czynu, że braknie ź ród ła ,  k tóreby  promienie 
św ia tła  rozprowadzało .  Usunięcie od ogólnego ży­
cia ludzkości, skazani na kołowaciznę, obracają

m aterja lnych  zysków lub w ątłą  nicią kouweuan , 
przechodząc do drobnych posiadaczy m ie jsk ie  
włościan, z których znaczna bardzo liczba zd 
wem okiem patrzy  na życie, instynktow o nie-)a 
pojmując ducha czasu, c z u je  n iep rzepartą  P° - jj 
bę umysłowych za jęć ,  pomimo wrodzonego w u* 
poczucia godności osobistej,  pewnych obowiązK 
obywatelskich i święcie przechowanej ŁradycD 
wiele bardzo wiele tu  je szcze złego do wy koi'2 ' 
n ieuia pozostaje. To z łe  tylko przez  PO(*nie.sl0, 
nie ich poziomu umysłowego usunąć można. 
żyć więc bezustannie dla nich należy abecadlniki, P 
większać liczbę s z k ó łe k , ściągać do nich f°z 
mnemi ś ro d k a m i owy ch prostaczków i oświeca ••• 
oświecać. Najgorsza z owych szkółek będziewoii iv/ Łt v u j Qoav/iv-a ̂ ----
sz ą  i pożyteczniejszą od najwyborniej o b m P
nych projektów na papierze i s tok roć  wyżej stoi
U J  VU JUWJVIIVWM UM * UVVUI WV " J  "  ,

od utopii, obmyślanych w ustanawianych w U 
celu kom ite tach.  -e

Tymczasem w kilkumilowym okręgu  zaled"
ich k ilka naliczyć można! Z tą d  pochodzi że ł>srft 
dzo m ała  liczba z pomiędzy nich czytać mm0i_U CłACłi U  L i l i o w o  J  1 1 1 CU j,

o pisaniu już  i mowy niema. Panowie wójci, so 
tysi i inni dygnita rze  wiejscy, w miejsce chód 
koszlawych liter, olbrzymie krzyże na swych w
rokach  stawiają...  Ze źród ła  tych n i e d o s t a t ^
l i i ' v n a  a n l u w u i n  Q'zlrnriv ^ i r l v h v  f inU/ipm  nftSZ *liczne sp ływ ają  szkody. Gdyby bowiem nasz
by ł chociaż e lem entarn ie  w masie w y k sz ta łc a j
i nawykły do samodzielności,  jakżeby  różne 
dzisiejszych z tylu swobód i przywilejów

nas w rutynicznej uwięzi miernoty  i apa tj i  
G łów ną przeszkodą tam u jącą  swobodny pochód

nowych idei, a rzucającą  zasłonę na wszystko co .... . . . _ . __
się w koło nas dzieje, je s t  b rak  oświaty, z któ- się w szczupłym zakresie pojęć i wyobrażeń prze- wyciągnąć korzyści.  Owe naprzyk ład ,  tw ?r :.ni 
rej bądź s trony badać będziemy przyczyną owe- i „ ;Qr.uT.„m;aria-Inr7«z ni<*h insf.vi.nnip* wipiakm nnxhnwinne in
go złego, zawsze po nici dojdziemy do tego k łę b ­
ka... ciemnoty, sprowadzającej próżniactwo i u p a ­
dek ducha i myśli. Wychowanie młodzieży, sy-

o i ę  "  i n  * i i j w w ł w u v » »  \ ' J  s o  — — ------------------ J  -   t r  j -----------— i  .

s ta rzałych , pozbaw ionych  treści i nieodpowiada- 'p rzez  nich ins ty tuc je 'w ie jsk ie ,  pozbawione mw* 
mo^nnb-nm maan Hn tvr>ii wipp btńrvin !gentniejszych czynników, najczęściej wadliwą ' Jjących  w arunkom  czasu. Do tych więc, k tórym  

los pozwolił więcej świetlnych uchwycić promieni 
i serce o g rz a ł  miłością powszechnego dobra, na

bary tyzm  wczesny, życie całe  na  zew nątrz d la i leży dzielić się z m łodszą brac ią  tern duchowem 
pracy ducha nie pozostawiły miejsca. P rze jedź-  mieniem, k tó re  na  szali społecznego dobra  obfi­
cie okoliczne dwory, zajrzyjc ie  do ich ognisk, tym plonem zaważy.
wtajemniczcie się w życie rodzinne, a  ów niewy- Tuta j znów na przeszkodzie s ta je  odwiecznie

dnostronną  odznaczają  się działalnością. , ^  
Od wieków nieprzyjazny nam żywioł germ auSn()< 

i do naszych już kątów zawita ł,  w siąkają01 UU lld o 6 J  U l  JU 6 ńOW ł l t t t j  łYiUliJAMjll ,

wolnie w nasz organizm  wysysa najpożywniej® 
soki i na  swoją je  korzyść  p rzerab ia .  L i c ^ jLiczę®!
p rzesz łe  w ich posiadanie włości, coraz oł

tłom aczony w strę t  dla nauki, dla wiedzy, nie bę- trap iąca  nas p laga— koteryjność. Z e t k n i ę c i  z sobą ;po jaw ia jące  się opas łe  ich tw arze  i niemiły „y
J _ !  . I I .  - _ - i i - .  V i - .4 .______~ ---- z-. .  . „ i a . t f i T  i  n r i  ! rrrvf m n r n r  xw n o i m n i a i c 7 o i  StVS*** *dzie już  dla was zagadką, 

Poważna książka je s t  
W iększa część nie byłaby 
tać, a przeczytawszy zrozumieć:

stosunkam i zewnętrznemi, sk ładam y wizyty i w i- jg o t  mowy w każdej choćby najmniejszej sły»z

_________________________—__________ 7  _̂_____ . t̂_   Ł *  ■ »  > ii* _ _ . a _ łw% _____ ,

niepotrzebnym  sprzętem , a  l i t e r a tu ra  uważa s i ę ! o tworem, wszyscy się je d n ak  żalą, że w ich p r o - :bezużyteczne błonia, ugorem leżące pola i ° Dj0.

godzinach, k tó re  pa ławach  szkolnych przesiedzieć w ną trz  niepuruszona jak  fatum. Ten towarzyski 
byli zmuszeni. S zczupła  zaledwie g ars tk a  w ła - j  ustrój gwałtownie wymaga reformy, 
ścicieli ziemskich posiada specjalną zna jom ość ; Społeczeństwo bowiem rozbite  na jednostki,  ko- 
swego zajęcia i nauk  przyrodniczych, k tó re  do te ry jk i ,  n iep rzerab ia  się w wewnętrznym pro- 
racjonalnego . gospodarstwa są konieczne. Nasi, cesie wzajemnych wpływów; jedni k rępu ją  się 
panowie zapomnieli o obowiązkach obywatelskich, k a jd a n a m i mody, —  inni znów obyczajów lub 
zapomnieli, że ze swych zasobów powinni spłacać p rzekonań ,  łącząc  się tylko wspólnością czysto

wi
IUUUW)! ruuu Ilia aiuaauuou -0*
, „że patr jo tyzm  germ ański zdobywa c u d ze  o 

by i na nich staw ia kolebki.” P ra c a  j e d y n i  flłg 
t rw a ła  we wszystkich k ie ru n k a c h  uchronię  
może od zaborczych operacji, jak ie  e lem en t ,

co chociaż w części było  moźliwem. T akąż  samą 
dążność do poznania wszystkiego zauważyłam  i 
w panu i wyznaję,- że po części b łoga nadzieja ko ­
rzys tan ia  z pańskich wszechstronnych wiadomości, 
wysokich i śmiałych idei i możność wyższego za 
ich pomocą rozwoju umysłowego, spowodowała 
mą sympatję  do pana. W yrosłam  w zupełnym  
odosobnieniu, nas tępnie  zna lazłam  się w otocze­
niu, gdzie nie m ia ła  p rzystępu  an i swobodna myśl, 
ani swobodna mowa, i dla tegd może uiektóre 
z pańskich wyznań  z początku mnie dziwiły i 
p rzes trasza ły ,  a naw et oburzały . Ale gdy później 
zaczęłam  rozmyślać nad niemi, p rzekonałam  się, 
że nie ma nic w nich dziwnego prócz form y— nic 
więcej,— że myśl, duch pańskiej mowy nie tak  
bardzo  mi są obce; toż samo myślałam, czułam , 
ty lko te raz  wszystko s ta ło  się dla mnie jaśn ie j-  
szem, zrozumialszem jeśli można powiedzieć do- 
tykalniejszem. Ogrzewam się t ą  jasnością, tem 
światłem, coraz więcej mnie otaczającem, my­
ślałam: jakieżby to było szczęście postępować co­
raz  dalej,  wyrzucić wszystko, co się znajduje we 
mnie n ierozsądnego, zabobonnego, oświecić to, co 
jeszcze je s t  ciemnem, za  pośrednictwem umysłu, 
k tórem u zawdzięczam tę^ dążność do istnienia 
dozwalającego mi poznać w łasne doskonalsze, 
wyższe ja  umysłu, p rzed  k tórym  mogłabym uchy­
lić czoła, i— ochotnie bym go uchyliła!— który 
winien był stać się mym przyjacielem i bratem , 
mym kochankiem i....

— I wszystko to — rzek ł h rab ia  zaledwie do 
s łyszanym  od wzruszenia g łosem ,— i wszystko to 
pani myślałaś, o wszystkiem tem m a rz y ła ś ,—a 
pomimo to... a pomimo to...

—  Zdolną by łaś  się wyrzec tych marzeń? p rze ­
rw a ła  łagodnie  Róża; nie, nie w yrzekłam  się ich! 
To cośmy zdobyli naszym umysłem, to co nosi­

my w duszy nasze j—je s t  naszą  w łasnością— wszak 
jpan  sam to  powiedział.  Czem pan byłeś dawniej 
dla mnie, tem i te raz  jesteś, i na zawsze pozo­
s tan ie sz— tego n ik t  mnie pozbawić, nawet pan 
sam nie je s teś  zdolny. To co nosimy w d u sz j ,  
to kochamy...  'Dla czegóż mam zamilczeć o tern, 
o czem pan wiesz.... Czyż może się kryć t r u c i ­
zna w źródle, z którego czerpiemy życie? Czyż 
miłość może tyranizować inną miłość? Nie mo­
gę tego pojąć, dusza moja oburza się na tak  
s t ra szn ą  myśl. Wszakże mam tylko jedno  se r ­
ce, i bije ono ta k  dla pana ja k  i dla ojca mego. 
Mój poczciwy sta ry  ojciec! Gdybyś go pan tak  
znał,  ja k  j a  znam! Gdybyś pan wiedział,  jaką 
ma szlachetną, zacną duszę! Gdybyś pan wiedział,  
ja k  on mnie kochał,  ja k  p iastował mnie w swern 
sercu, od czasu gdym u jrza ła  św iatło  dzienne! 
Jes tem  mu więcej winua, ja k  życie! Któż mnie 
uczynił o tw artą , szczerą, zacną i nienawistną 
wszelkiej ubłudzie? On to nauczył mnie, że n a ­
leży mówić: Tak, i nie, nie ,— nic więcej; nauczył 
swym przykładem. Zowią go a ry s tok ra tą ;  nie 
mogłam  tego przypisywać niczemu innemu, j a k  
tylko, że j e s t  zbyt dumnym, aby się zniżyć do 
k łam stw a . Wychowanie pozbawiło go wielu ś rod­
ków ukształcenia, od dzieciństwa żył w kółku, 
w otoczeniu, ukazującem  mu zawsze życie tylko 
jednostronnie, i pogląd jego, z na tu ry  jasny, za­
ciemnił się tem ,— wszystko to, sama często z przy­
krością uczuw ałam  i widziałam, częstokroć ubo ­
lewałam nad tem, ale to wszystko byuajmniej nie 
zachwiało mej miłości ku niemu. I ta k  zesta­
rz a ł  się, zgrzybiał,  odosobnił się od świata, po­
smutniał,  boleśnie uczuwając odosobnienie od r e ­
szty świata, i szukając w miłości ku  mnie w yna­
grodzenia tego, co mu odmówiło życie, los. I te ­
raz lęka się utracić swą podporę i osłodę; sądzi 
naw et, że je  już  u trac ił;  nie wierzy więcej w mą

środek, jedyny systemat, k tórego dla naszeg0 
calenia użyć winniśmy.

tak f .miłość wtedy właśnie, gdyby mu była 
t rzebną  miłość córki, przyjaciela, wtedy jest 
się utracić  to, co uw ażał za świętość;— a J 0$
jego s tare , uczciwe imie. W idzę to i n 'e 
mu przynieść ulgi; mogę tylko cierpieć i P iil8ln 
W sercu mem jak b y  o s try  nóż tkwił. I n ieg|jj, a 
nikogo, komubym m og ła  powierzyć swe tro 
nawet nikomu dotąd  o nich i nie wspojpifi ^  
Dla czego panu z tem wszystkiem się zwierZ'  ̂ te- 
sama nie wiem. Może mi nie należało mów 
go. Alu dłużej już  nie mogłam  zamilczeć.--- 2n 

Głos Róży przerwało łkanie; h rab ia  u ją ł  >
rękę. B y ł  nadzwyczaj wzruszony.

—  Różo, Różo, zaczął, może jes tem  w b 0 
ale z tego wszystkiego co mówisz, wnos Jcifl- 
chcesz mnie wykluczyć z rachunku  swego 
Zawsze ojciec i wciąż tylko ojciec; około 
obracają  się wszystkie twe myśli, do a}e&?oChi&’ 
szą  się wszystkie twe uczucia. Że cię Jv ,pO' 
wiesz, o tem  oddawna; a  ile cię kocham, ft 
wiedzieć tego nie je s te m  w stanie; wiem t. ^  
gdyby mi przyszło  cię stracić , życie w me|lU> 
I rn n A n iu  nip. warf.P. hv hvłn marnftero W#®konaniu  nie w arte  by było m arnego
ciebie do niczego nie zobowiązuje; widz? 
ja  miłość nic cię nie obchodzi ale, Ró_źo> ^ '  9^  
sam a mnie także kochasz! I cóż robisz pi)' 
miłością? Oto robisz z niej ofiarę dla oj ' pr»e 
żo, nie odwracaj się odemnie! Nie j eS?
cież nieprzyjacielem twego ojca; być moż 
lecz o tem nie mogę z tobą mówić. ^ oie u® 
czeństwo, k tórego się ta k  obawiasz, z0® gt&ui® L  
nięte; ale między nami wszystko p °z 
dawnemu. Nie mogę ugiąć kolan P .^gc 
w co nie wierzę; nie mogę .kłamać. gOfSt i;

. . .  .   /ł/lf*nienawidzi we mnie liberalistę; al° ,  -e,ro c° j|e 
odebra łem  mu co najdroższe, bo miłosc J ^ 0tg, 
obraziłem  w nim nie tyle polityka i °  
ojca, zazdrosuego swej jedynaczki-



nas eJ® i bardzo tu jeszcze wiele ukazaćby można 
W h  ujedostatkćw i uwag nad niemi napisać. 
n0Wi bowiem nasze prowincjonalne rozległe sta- 
»ołv do badań, czynienia spostrzeżeń i wy* 
U ^ n i a  rozlicznych kwestii, które w prasierozlicznych kwestji, 
aijjj J żywy powinny obudzić interes i g łębsze o 

, an'o w ywołać w celu sprowadzenia go na 
dr°gi-

ram pisać więcej nie pozwala. 
oC2 °o«ajby rok nowy otw orzył nakoniec nam 
t jJ ’ Z d o b y ł z letargicznego stanu w jakim do­
do c-2*8 ®i§ znajdujemy i poprowadził do pracy... 
»inD-Jnu- Życzenie, jakie wzajemnie dać sobie

niech się w jednem  starożytnego mę-
**wrze słow ie... „laboremus.”

K - r z  W..

Różne wiadomości.

dty'jr _W Paryżu, w dniu 10 b. ni., otruł się Lu 
bj.j ^ B rzo zo w sk i, poeta i dziennikarz. Zmarł
ty st*tyin współpracownikiem przed dziesięciu la 
p “padłego w W arszawie dziennika pod tytułem

"*^«zoła."
tiki ^ nowym rokiem prawie wszystkie dzien- 
L ^ d e ń s k i e ,  berlińskie, lipskie, francuzkie, ko- 
iet *le Podrożały, a nawet podwyższyły ceny in­

to w.
sie Kiedy mowa o rękodzieln ictw ie kobiecem , 
Miał i na Pom inąć milczeniem  i nowego objaw u2lała 1 lu u v a v u iv r u  * ~

n palności towarzystwa przem ysłowego kobiet 
ttw ladze czeskiej. Towarzystwo mianowicie to 

jnr,2y*° od d. 1 listopada r. b. bezpłatną szko- 
^troligatorską dla dziewcząt.

(l0łIo K olej tak zwana Nadwiślańska, której brn
d2je rozpoczęta ma być na wiosnę, łączyć be­
ri.; "arszaw ę z jednej strony z Mławą, a z dru-
S(|A ? Lublinem . ’ Za dworzec główny tej drogi 
Si w ; będzie dotychczasowy dworzec pragski droSi w uęazie aotycnczasowy aworzec pragsKi uro- 

aFSzawsko-Petersburgskiej, z którego rozcko- 
HoCv Sl§ będą obie ga łęzie drogi, jedna ku pół- 
dgjg ’ a druga ku południowi. Ta ostatnia przej- 
ct d?0 aad b'nją Terespolską przy pierwszej bud- 
^ie żnika. Dworzec towarowy wzniesiony bę- 
^bkna g.Funtacb' P- Bruhla tuż po za rogatkami 
t(l - tYskiemi, w równej mniej więcej odległości 

^ o r c ó w  dróg Petersburgskiej i Terespolskiej.

H n  M gła panująca przed kilkunastu dniami 
k tyeryn ie  dała sposobność dowiedzenia niepra- 
ty sf n°ści aystematu policji londyńskiej. Grabież- 
t ^ - t a l i  z przemiany dnia na noc dla usku- 
biożele?ia swych przestępnych projektów. Gra 

1 kradzieże w dniu owym do nadzwczaj-

nyck dochodziły rozmiarów. Nie jest to rzeczą 
dziwną, bo przy 4 miljonowej ludności, m ieszka­
jącej w 530,000 domach, Londyn zajmujący prze­
strzeń 660 mil angielskich kwadr,, posiada poli­
cją tylko z 8 ,000 osób złożoną. Trzeba zwrócić 
uwagę i ua tę okoliczność, że w pewnym stopn’u 
Londyn jest miejscem ucieczki dla różnych rzezi­
mieszków tak starego, jak i nowego świata.

—  Tysiące robotników, którzy emigrowali z Eu­
ropy do Bostonu w Filadelfji i innych m iast St. 
Zjednoczonych, powraca do Europy. Widać, że 
pod niebem Nowego Świata nie znaleźli tego cze­
go szukali; wrócili do domu, raz jeszcze przeko­
nani o skuteczności przysłowia: „wszędzie dobrze” 
etc.

Przegląd polityczny.

W Berlinie ciągła niespokojność o cesarza W il­
helma, a przemilczania lub oględne zapewnienia 
dzienników rządowych, jakoby się stan zdrowia do­
stojnego chorego nie pogorszał, nie przyczyniają 
się do uciszepia obaw o życie sędziwego monarchy. 
Dzienniki niezależne utrzymują, że ogłaszane niere­
gularnie w prasie rządowej raporta, wciąż jeszcze  
mają na celu ukrywanie przed ludem prawdziwego 
stanu monarchy; z tego powodu „Gazeta Krzyżowa” 
i „Gazeta Augsburska” żądają, aby dla uspokojenia 
ludności, codziennie ogłaszane były w gazecie rzą ­
dowej dokładne, przez lekarzy podpisane buletyny
0 stanie zdrowia cesarza. „Powodów do tego w isto ­
cie nie brak, powiada „Gazeta Augsburska,” gdyż 
stan cesarza z dniem każdym większe budzi obawy. 
Wprawdzie monarcha może jednego dnia czuć się 
lepiej niż drugiego; ale dzienniki miuisterjalne za- 
daleko się posuwają twierdząc, że się  stan zdrowia 
cesarza polepsza. Kto w idział zbliska monarchę, 
ten zdumiony jest gwałtowną zmianą, jaką teraż- 

* niejsza choroba sprawiła w jego rysach twarzy i 
jw całej powierzchowności, i sami lekarze mocno
1 wątpią czy N. Pan prędko wyzdrowieje. Na nie­
sz cz ęśc ie  jest stwierdzonem, że cesarsz zbyt już czu­
je się słabym, aby m ógł się bez obcej potnocy poru­
szać. Prócz tego,m ów ią o objawach choroby, które 
u ludzi bardzo podeszłego wieku, zwykły miewać 
charakter nader niebezpieczny.”

przedmiotem narad członków rodziDy królewskiej 
i ks. kanclerza przy łożu monarchy.

Idąc za przykładem  biskupów austrjackich, któ­
rzy jak wiadomo, w adresie do arcybiskupa Le- 
dóchowskiego i jego kolegów w Prusach, winszo­
wali mu postawy niezachwianej względem berliń­
skiego ministerjum, obecnie prawie wszyscy arcy­
biskupi i biskupi francuzcy podpisali i w ysłali do 
biskupów pruskich energiczną protestację przeciw  
polityce kościelnej księcia Bismarck i przeciw pra­
wom wyznaniowym przez Sejm pruski uchwalo­
nym. Nadto biskup nimski, ksiądz Plantier, w li­
ście pasterskim, ogłoszonym w dziennikach ftan- 
cuzkich, gwałtownie napada na politykę kościelną 
rządu pruskiego, któremu zarzuca „tradycyjną po- 
ziomość i niemoralność.” Te fakta nie uszły uwagi 
gabinetu berlińskiego. Ambasador niemiecki w P a­
ryżu, hrabia Arnim, otrzym ał polecenie zażądać ob­
jaśnień od księcia Decazes, a gdy m inister zapewnił 
ambasadora, że nic nie w ie o protestacji biskupów 
francuzkicb, ani o liście pasterskim biskupa nim- 
sk iego , hr. Arnim złoży ł mu odpis tych dwóch do­
kumentów i oświadczył, że rząd cesarsko-niem iecki 
nie może ścierpieć takiego postępowania, ani pozwo­
lić na takie wtrącenie się w sprawy wewnętrzne 
swojego kraju. Podając tę wiadomość londyński 
„Daily News” wątpi, czy rząd teraźniejszy we Fran­
cji zdoła sk łon ić  biskupów do zaniechania napa­
ści na Prusy.- (z G. P .)

S  i» r  o s i o w a n i e .

W Al 97 Kaliszanina, w artykuliku o drzwiach 
do cimborium w kościele N. P. Maryj, zam iast wy­
razu wyrażenia, wydrukowano wynurzenia, co ni- 
niejszem  prostuje się.

O g ł o s z e n i a .
5910. — Komora Szczypiorno. Niniejszem  

ogłasza, że w dniu 24  grudnia (5 stycznia) 1873/4  
r., w gmachu Magistratu m. Kalisza, sprzedawa- 

jne będą przez publiczną licytację m ęzkie kołnie- 
| rzyki i zimowe ubrania jako to: koszule, kaftaniki 
ii t. p.

’ ja n-̂ a n‘e mam pi’awa być zazdrosnym? Czyż 
. kocham ciebie? Czyż tylko przeszość

^ ś ć  prawa, a przyszłość za nic się nie u-
la .decyduj, Różo! Powiedz wprost: ojciec 

jest wszystkie m, a ja wszystko dla nie-
c f y w S

h  p j  ° Wali si ę  właśnife na końcu alei na brze­
g i  n °U’ g ż ą c e g o  park z dworem. Róża z za 
^ (.J l^ łń ia ją ey ch  jej oczy, dopiero teraz spo- 

WiriM’ g(łźie siS znajdują. "
r l - n m n  m  P

Temi objawami, w edług dzienników wiedeńskich, 
są częste i długie omdlenia, świadczące o wielkiem  
asłabieniu pacjenta. Wciąż także jest mowa o po­
wierzeniu następcy tronu regencji państwa na czas 
choroby cesarza, i kwestja ta miała być głównym

Doktór K. Mieszczański
■przeniósł swoje m ieszkanie do domu W -go Kiu- 
' dlera przy ulicy W arszawskiej na przeciw poczty.

starego domu, m elanckolijniewyglądają-
5rżytQ,̂ Za, dachów stodół, powrócił jej na chwilę
V * a°ść, którą prawie zupełnie straciła pod 

zaPału hrabiego.
Jkai f ! e bądź pan okrutnym, rzekła, nie wy- 
Jłziig ?c*etnuie w tej chwili nic więcej prócz —I .  — M u r e  w  L C J  w  l i i g  t y  i V  J

I ^'bości. W szak winnam się tern tylko  
?6j! > a ć . . .  Najdroższy mój! ukochany! zacze- 
%  z .Szak ja czekam? Czy będzje jakie wyj - 
1%(U. “ biryntu; dotąd nie widzę; ale Bóg 
h°' Raa mu słu ż£> pomoże mi w znalezieniu  

y waleczni; najdroższy, w wspólnym

labiryntu; dotąd nie widzę; ale Bóg

H
'he
^  t' ____ _  _ _______

^ j  zaóyv zobaczymy— kto to Wie? Nie odej-

, lateresie; znośmy wspólnie to, co nie po- 
]?■*> tp>° rZIliesienia dla nas pojedyńczo. Ale, te- 

5 az najdroższy, należy nam się rozstać!

że
te-

t  • Ł W d U j a y i i i j — i i t u  t u  v>ici w'
f3 t Ce eJ jedynej pociechy— wiary w to,
W' ui.rzJmy * t0 szczęśliwsi, aniżeli te-
j N wie b ie r n y  marzyć o tem. U jęła go za 

^ a lo ^ 6 3 l)0Patrzy ła mu w oczy- W oczach  
w się tak głębokie cierpienie i twarz

ij4(lą i aoem św ietle wieczora zdawała się tak 
iJ ję  j Zstrojoną, że— Róża obwiła rękoma jego  

Odtraci>ca*owa*a go w usta. Poczem  zlekka 
kiotyĵ  a i pobiegła piaszczystą drożyną ku

hiił0? ie . usiłow ał jej dognać. B y ł w rozpa-. 
c Jego do tej promiennej istoty, głos

który dotąd jeszcze brzm iał w jego uszach, palą­
cy oddech który dotąd jeszcze czuł na swych 
ustach, były tak odurzające, że równały się cier­
pieniu. Omało nie wykrzyknął, jak zwierz śm ier­
teln ie raniony. I do czegóż doszedł z całą swą 
m iłością? Pow iększył tylko brzemię, zalegające 
jej duszę; gdy tymczasem on gotów był oddać 
dla niej ostatnią kroplę swej krwi, wycierpieć naj­
w iększe męczarnie, gdy tymczasem przyjechał 
umyślnie dziś z miasta, pędził konia jak szalo- 
ny, aby przybyć jak najprędzej do Wejssenbach; 
całem i godzinami obmyślał środek za pomocą któ­
rego mógłby się z nią widzieć, uspokoić ją, zw ia­
stować gotowaną dla niej pociechę!

O parł się o pień starego drzewa, z w ierzchoł­
kiem' którego szum iał wieczorny wicher, i patrzał 
nie spuszczając oczu, na stary dom, we drzwiach 
którego znikła jego  ukochana,— a z oczu jego, 
pomimo woli, p łynęły gorące łzy . Nareszcie ru­
szy ł z miejsca i zniknął w ciemnym parku.

XIX.

Gdy Róża w eszła do domu, było w nim pra­
wie ciemno. W salonie nie b yło  św iatła; zape­
wne ojciec znajduje się w swym pokoju. Serce 
Róży niespokojnie zabiło na myśl o widzeniu się 
z ojcem, w tej mianowicie chwili.

W swym pokoju zastała frau W encel przy ko­
lebce dziecka.

—  Zasnął aniołek, rzekła poczciwa staruszka, 
co tylko napił się i znów zasnął. W szystko już 
gotowe, Róziu.

—  Co takiego? zapytała zdziwiona Róża.
—  Przecież panna Róża nie będzie sama pia­

stowała dziecka! Tego by jeszcze było potrzeba! 
Ja tu sobie przy niem urządziłam posłanie. S ta­

ry przecież za to mnie nie złaje, a chociażby i 
złajał, to wszakżeż panience samej nie podobna 
zajmować się dzieckiem. M łodość potrzebuje snu; 
a ja i bez tego połowę nocy nie śpię. Dla mnie 
to nic nie znaczy, a pannie Rózi było by to tru­
dno. Bądźm y cierpliwi, Róziu, przyjdzie i na nas 
kolej; nie prawdaż? Ogień roznieciłam  w piecyku. 
Gdy w drugim pokoju dobrze się nagrzeje, prze­
niesiemy pościełkę do niego.

Róża nie bardzo się sprzeciw iała rozporządze­
niom frau W encel. Z samego początku liczyła na 
pomoc poczciwej staruszki, bardzo doświadczonej 
i zręcznej w obejściu z dziećmi. Nie podobało 
jej się to tylko, że dziecko nie będzie spać w jej 
pokoju; cieszyła ją w łaśnie ta myśl, ale rozsądna 
frau W encel, uśmiechając się utrzymywała, że 
z sąsiedniego pokoju nasłucha się dowoli głosu  
aniołka.

—  Ale, Róziu, rzekła frau W encel, co się sta­
ło  z ojcem? Był tutaj, pytał o panią i rzekł: ju­
tro odjeżdżam. Nic a nic z tego nie rozumiem.

Róża się przestraszyła. Ojciec odjeżdża? Sam? 
I to jutro? Co to znaczy? Dziś przy objedzie 
nic nie mówił o tem . Jakżeż wiele straciła z je ­
go zaufania! To była pierwszą dręczącą ją  myślą.

Ukryła przed staruszką, o ile możności swój 
smutek i w yszła z pokoju. W długim , wązkim  
kurytarzu spotkała Wencla z walizą na ramio­
nach. Róży wstyd było zapytać: gdzież to, W en­
cel? Czyż podobna dopytywać się służących, oto 
co ukrywa przed nią własny ojciec.

Serce jej trwożliwie zabiło, gdy znalazła się u 
drzwi ojca. Panowała w nim zupełna cisza. Nie- 
wytłomaczona bojaźń nią ow ładnęła, zasztukała  
lekko, lecz nie doczekawszy się pozwolenia wej­
ścia, otworzyła drzwi sama.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Nadworny dostawca Króla Pruskiego,

Rynek Nr 15 w Wrocławiu.
Ma honor polecić łaskawym względom szanownej publiczności miasta Kalisza i okolicy swój skład, bogato zaopatrzony w najśwież­

sze i najgustowniejsze wyroby

z  porcelany, k ry sz ta łu , szk ła  czeskiego i A lfenidy ze sław nej fa­
b ry k i francuzkiej Christofle‘a  (Alfenide d‘Orifevrerie Christophlej,

jakoteż istniejący przy tymże składzie

IML^GKAJZTSritSr I D L .A . W TTZPZE^A .W '
I WIELKĄ WYSTAWĘ ŚWIĄTECZNĄ JAPOŃSKICH WYROBÓW SALONOWYCH,

nakoniec

In s ty tu t  ry to w a n ia  na  szkle
zaszczycony za swe wyroby artystyczne na Wystawie Wiedeńskiej w 1873 r. dyplomem uznania.

Nadmienia zarazem, że kupująca publiczność w języku polskim obsługiwaną będzie, i że wszelkie zamówienia piśmienne w tym ję­
zyku nadesłane, punktualnie załatwione zostaną. (658-3-2)

£
H

&

i&
i
i
*

ii
f

N r 15 R ynek w  W rocław iu .

racownia ubiorów męzkich f 
dziecinnych .fana VI win­
ger, przy ulicy Przechodniej i War­
szawskiej Ki 46 w Kaliszu, przyjmuje 
obstalunki i wykończa najakuratniej na 

czas zamówiony podług najświeższych żu rn a l i / ta k  
z materjałów własnych, jak  i powierzanvcb, po 
cenach przystępnych.

Tamże znajduje się garderoba gotowa 
z materjałów krajowych i zagranicznych, wy­
kończona jaknajstaranniej, zezem się 
poleca JW. i W W. pp. obywatelom i mieszkańcom 
miasta i okolic. (663)

B  Zawiadamiam niniejszem, iż podejmu­
je ję się wykonywać wszelkie roboty 
I  galanteryjne do mojego fachn na­

leżące, i zakładanie firanek na obecną 
porę w salonach, wykończam jaknajwspanialej, po 
cenie bardzo przystępnej; zezem się polecam. 

Mieszkam w domu p. Odechowskiej, pod Nr 51.3. 
Tomasz Kominkiewicz tapicer w Kaliszu.

Są do sprzedania każdego czasu z wol­
nej ręki w mieście Stawiszynie:

1) dom drewniany, parterowy z oficv- i  
nami, zawierający 17 pokoi; przytem budo- j 

wie gospodarskie; 2) dom murowany parterowy, 
w którym mieści się poczta i restauracja, liczy 
pokoi 13, w suteryuie 5; przytem stajnia i inne 
budowle gospodarskie.

Posesje te sprzedane być mogą razem lub od­
dzielnie. Do każdej mogą być dodane grunta i 
łąka. Wiadomość u Alfonsa Parczewskiego pa­
trona trybunału w Kaliszu Rynek As 29.

H a n d e l

J. D. Piotrowskiego
przy ulicy Warszawskiej, otrzymał świeżv trans­
port kawioru, minóg, łososia mary­
nowanego i wędzonego, sielawy buljomi, 
grzybów, samowarów tulskich z fa­
bryki Urbancowa, Polakowa i Leontiewa, wyro­
bów platerowonycli, bakalji świeżych, 
parasoli jedwabnych i zwyczajnych, obó- 
wia ciepłego damskiego i raęzkiego, na futrze i 
wojłoku, również zaopatrzony został w znaczny 
wybór garniturów futrzanych damskich i 
dziecinnych, które to towary po bardzo przystęp­
nych cenach sprzedaje. . (654 3-3)

Do mojej fabryki tkanih 
talowych i wszelkich 
z drutu, sprowadziłem,w gj* 
żelazny do wyrabiania vV* $ 
kich siatek i sit. metalowo- 
dla fabryk: cukru, młynów .

, - chmalu, porcelany, żelaz8 .0,
p., żubry, cylindry dla młynarzy, arfy do s° 
wania zboża, odznaczające się równością ot*®* ^  
materace druciane sprężynowe najnowsze, 
kouiczyny z babki. Oprócz tego wszelkie po 
w zakres ten wchodzące, wyrabia i sprzedaj0 ..^ 
cenach zniżonych, polecając się łaskawej PaI^

*1. H .  K I C H T E * *
(645-4 -3) w Kaliszu Rynek Nr. 36-

rozległość włók 7, pod Kalinową położony, odległy i jelenie, olbrzymiej wielkości, dobrze zachowane, 
od m. Warty miię 1, od miasta Błaszek milę 1, {oprawne w głowę naturalnej wielkości drewnianą,
Q nr ]  m i l  O inni -  A  rv n n  r l r m n n n / l n a i n  I. :  . .  TJ ł Uł   .........................1 :a od miasta Sieradza mil 2, jest  do wydzierża­
wienia. Bliższą wiadomość powziąć można u W-go 
Peszke w hotelu Berlińskim. (662— 4-3)

są do sprzedania w cukierni p. Fibiera, przy uli­
cy Warszawskiej.

Zawiadamiam szanowną publiczność mia­
sta Kalisza, iż z dniem 3 stycznia rozpo 
czynam trzeci i ostatni kurs lekcji tań­
ców salonowych w tym sezonie. 

Osoby życzące mieć kółka prywatne, zechcą się 
ze mną w tym względzie porozumieć. Mieszka­
nie moje w domu p. Drejer przy ulicy,Sukienni­
czej.— Hronlsław Szczenankiewicz.

(666-3-2)

am zaszczyt donieść Szanownej pu­
bliczności, że przy ulicy Wrocła­
wskiej w domu p. Czarnożyła, 
Nr. 177, naprzeciw apteki p. Jen- 
scha, otworzyłem lltagaZyn i 

skład ubiorów damskich w najno­
wszej formie, po cenie umiarkowanej, nadto wy­
konywam wszelkie roboty zamówione, z dokładno­
ścią przez czas krótki wedle życzenia stron.

Proszę Sz. publiczności o łaskawe uwzględnienie.
(6 1 2 -3 -2 )  Z . J P A .X .

Herrmann Brand*
Dentysta Berlińskiego i 

szawskiego uniwersytetu w Pr; l  
jeździe do S. Petersburga WL 
będzie do m. Kalisza dnia 
stycznia 1874 r. gdzie za&a 
tyiko dni 10.

Pacjentów przyjmować bA, 
w hotelu Berlińskim od god2!,H| 
9-ej do 12-ej przed południk 
od 2-ej do 5-ej po południu*
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W sobotę: komedja . . U c i e c z k i *  j f  oPef> 
stylji” i „Hojoinir i Wand**
Kurpińskiego.

W niedzielę: „ M  U  $  Z  U  ■ B  V  
Alexandra Dumas.

Redaktor, *1. ' F a ń s k i .  —  M drukarn i Wydawcy, W. B in d e m ith a .— Fa pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


